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N um er p o je d y n czy  S h a le ra y .
Num er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  r a n ę  i a w poniedziałki i dni pośw ięte- 1 ozne o godz. 10 rano.I Do nabycia: W adm in istraey i, «1. 
Bracka 1. 15, oraz we w szyfttkieh 

biu rach  dzienników .

M i U ; >  r |k . p M v  a i .  m w a ,  
k* r« .poB iM ujj b c iim lcsap ek  mi* 
■▼ Iflęini*, lfitów  nicoplatim yck

mi* p rijjm n j* .

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
L isty  reklam acyjne n ieopieozęte- 

w ane n ie  podlegaj* opłacie,

A dres na telegram y: N apraód- 
K ra k ó w .

P r* m * n * ra ta  w juoai: 17 K r a k o w i e  (lj«i o d i;łk i) : m i«i|O cm i» 1 koron* 40 h a l., |
kw arta ln i*  4 kor. 50 k ., rocznie 18 kor. — Z a  4 o i t » w ę  d o  A o m n  dopłaca a lf  1 
miaiipczmi* 20 h a l. — 17 A n a t r y i :  miesięosmi* 2 ko r., kw arta ln ie  6 kor., roczni* 1 
24 kor., — W N i » n i 6 z * o h :  kw arta ln ie  7 m arak . ~  W innych  kra jach  kw arta ln i*  I 
U  franków . — Z* k a td j  zm iany adresn  dopłaca i i ;  40 h a l. — D la robotników  w K ra- j 

kowi* i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

1 OgS&KUWta (inaerjtty) prsy jm uje A dm in istrw y*  t a  «pła t*  od m U jsea w iariza  jedma- 
|  aspaHtoPftgo drobnym  drukiem  (petitem ) za p it r ira s y  ras  po 20 halerze, nas tępny  po I 10 halency. — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za j każdy raa. — Za&Msznlki (prospekty  i. t. d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 106 
j tgzam plarBy d la  zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejacowyeh premm- 

n o ra to ró w .— Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  dn ia .
Kraków, 23 kwietnia.

W alka o Dawida.
Ż abo-m ysza w ojna, k tó ra  się to czy 

ła  w  K ole połskiem  o szanow ną oso
bę o rm iańsk iego  m ach era  D aw ida 
A  b r  a h a m  o w  i o z  a, bardzo  ro zsie r
dz iła  s tańczykow sk ie  o rg an y . J a k  w 
sta ro ży tn e j A b d e rz e  osioł i cień  jeg o  
s ta ł się p rzed m io tem  ta k  zaciętego  
sporu , że cała  ludność podzie liła  się 
n a  dw a w rog ie  obozy, n a  zw olenn i
ków  osła i zw olenn ików  cien ia  — ta k  
n asi w spó łcześn i ab d ery c i ro zp ad li się 
rów nież  n a  dw a w rog ie  obozy : n a  
zw olenn ików  D aw ida i n a  zw o len n i
ków  G o lia ta  —  p rzep raszam , chciałem  
pow iedzieć K ozłow sk iego .

„Czas" z n iezw yk łym  u  tego  s ta ru 
szka  zapa łem  posp ieszy ł k ru szy ć  ko
p ię  o D aw ida. Z ro b ił z n iego  g e n iu 
sza, b o h a te ra  narodow ego , au reo lą  m ę 
czeństw a  o toczy ł jeg o  pozbaw ione z a 
ro s tu  oblicze, n ap isa ł w p ro s t apoteozę 
je g o  dzia ła lności jak o  m ęża s tan u , p o 
sła, p re z y d e n ta  p a rlam en tu , w p ro w a 
dzającego  do Iz b y  poselskiej policyę 
i t. d. i t. d.

Z a  to  „G aze ta  narodow a" w y s tą p iła

p rzeciw  D aw idow i i ośw iadczy ła  bez 
ogródek  „C zasow i", że „za gorąco  b ie 
rze  w ob ronę p, A braham ow icza, k tó 
ry  w y stąp iw szy  z sejm ow ego k lu b u  
au tonom istów , p rzen ió sł się do kó łka  
k rakow sk iego".

„K lub  au tonom istów " —  „klub  k ra 
kow ski" — ja k  to  szum nie b rzm i, mo- 
żn ab y  m yśleć, że o B óg w ie ja k ie  z a 
sady  w a lk a  się toczy . T ym czasem  w  
rzeczyw istośc i b y ła  to  w a lk a  am bicy- 
je k  o so b isty ch , in try g a  K o z ł o w 
s k i e g o  p rzeciw  A b r a h a m o w i c z o -  
wi ,  z k tó ry c h  je d e n  w a rt d rug iego , 
ja k  p a łac  P aca , a P ac  p a łaca . N a tu 
ra ln ie  K ozłow sk i z a s trz e g a ł się, ja k o 
b y  by ł in try g a n te m  i jak o b y  m iał w  
K ole  po lsk iem  sw oją k liczkę, chciał 
n aw et, ab y  K oło  w ydało  ofieyalny  k o 
m u n ik a t te j treśc i, ale  pow iedziano  m u 
w  K ole, że n ie  zna jdz ie  ta k  g łu p ich , 
k tó rz y b y  tem u  uw ierzy li.

„Czas" w p ro st s tw ierdza , że is tn ie 
j ą  w K ole  „konw en ty k le" i „ g ru p y  
ustaw iczn ie  przeciw ko sobie in try g u 
jące .

Z  „g alicy jsk ich  w yborów " w sa
m ej rzeczy  n ic  in n eg o  w y jść  n ie  m o 
że, ja k  h o rd a  karyerow iczów , w iecznie  
g ło d n y ch  zysków  i zaszczytów , m y ślą 
cych jed y n ie  o sw oich osob istych  in 
teresach .

N a raz ie  zakończy ła  się w alk a  o D a
w ida, k tó ry  n ie  zw ycięży ł w praw d zie  
G oliata , ale  zosta ł po trz y k ro tn e m  
g łosow aniu  z w ie lk ą  b iedą w y b ra n y  
do kom isy i p a rla m e n ta rn e j K o ła  po l
sk iego . A le zaku lisow a w a lk a  k lik i 
i k liczek  n ie  u s ta ła  i n ie  u stan ie ...

Przegląd polityczny.
=  Opozycya, która głosuje za kon

tyngentem rekrutów. R a d y k a ln y  „H ro- 
m adzki Hołos* i socy a lis ty czn a  „W ola" 
n a p a d a ją  n a  k lub  ru sk i za  to , że w 
c a ł o ś c i  s w o j e j  g ł o s o w a ł  za  
k o n t y n g e n t e m  r e k r u t ó w ,  t o  j e s t  
z a  w o j s k i e m .  J a k  w iadom o, do tego  
k lu b u  n a leży  E rn e s t T . B r e i t e r i  
jak o  so lid arn y  k lubow iec zapew ne g ło 
sow ał razem  ze sw ojem  po łitycznem  
to w arzystw em .

Że E rn e s t T . B re ite r  podda je  się 
po lity ce  k lu b u  rusk iego , n ie ty lk o  w  
ty m  je d n y m  w ypadku , w skazu je  ko- 
re sp o n d en ey a  do „D iła", w  k tó re j je s t  
op isyw ane szeroko, j a k R o m a ń o z u k  
w p ł y n ą ł  n a  B r e i t e r a ,  a b y  z b y -  
t  n  i ą  o p  o z y  c y  j n  o ś c i ą  n  i e u  t  r  u - 
d n i a ł  w y b o r ó w  d o  d e l e g a c y i .

T a k  w y g ląd a  p o r tre t  „opozycyoni- 
aty* n iep rze jed n an eg o  w  W iedn iu ...

Tow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości 1. IMaja!
KURT LASSW ITZ.

JMa bańce mydlanej.
(Dokończenie).

T rz y  szczególnie tw ie rd zen ia  G la
g liego  w yw o ła ły  pow szechne zg o r
szenie :

P o p ierw sze : Ś w ia t je s t  w ew n ą trz  
p u s ty , n a p e łn io n y  pow ietrzem , a w ie rz 
chn ia  sk o ru p a  g ru b ą  ty lk o  n a  300 
łokci. N a  to  śm iałe  tw ie rd zen ie  G la
g liego  odpow iadali k o n se rw a ty śc i: g d y 
b y  św ia t by ł w ew n ą trz  p u s ty , to  za- 
z a p a d łb y  się oddaw na. A  w  księdze 
s ta reg o  m ędrca  E m so  by ło  w y raźn ie  
n a p isa n e : „św iat je s t  p e łn y  i n ie  p ę 
k n ie  n igdy ."

P o w tó re  u czy ł G ła g li , że św ia t 
sk ład a  się z dw óch p ie rw iastków , z 
tłuszczu  i  łu g u . P ie rw ia s tk i te  są  je 
dynymi w wszechświacie i istnieją nie-

skończen ie  d ługo. Z  n ich  to  ro zw in ą ł 
się św ia t w edle p raw  m e c h a n ik i; 
w szystko  w ogóle, co istn ie je , sk łada 
się ty lk o  z ty c h  dw óch p ierw iastków . 
N a  to  odpow iadano , że n ie ty lk o  tłuszcz  
i łu g  stan o w ią  is to tę  w szechśw iata , 
ale  tak że  g lic e ry n a  i w oda. P ie rw ia 
s tk i te  n ie  m o g ły  p rz y b ra ć  p ostac i 
ku li w  d rodze m echan icznej. P o w o ły 
w ano  się p rz y  tem  n a  n a s tęp u jące  
tw ie rd zen ie  n a js ta rsze j księg i m ąd ro 
śc i: „św iat zo sta ł w y d m u ch an y  p rzez  
u s ta  o lb rzym a, k tó ry  się n azy w a  R u- 
d ipudi."

P o trzec ie  u czy ł G la g l i : N asz św ia t 
n ie  je s t  jed y n y m  św iatem , lecz ty lko  
je d n y m  z pośród  n ieskończen ie  w ielu, 
n a  k tó ry c h  rów nież  m ieszkają  m y ś lą 
ce is to ty . W szy stk ie  te  św ia ty  są  z b u 
dow ane z tłu szczu  i łu g u  i  unoszą  się 
w olno w  pow ietrzu . P rzec iw n icy  G la 
g liego  u znali tę  n au k ę  n ie ty lk o  za 
błędną, ale i za podburzającą. Gdyby

bow iem  by ło  w ięcej św ia tów  n iezn a
nych , w ów czas n a jw y ższy  „p an  m y 
ślących" n ie  m ia łb y  n ad  n im i w ładzy . 
P ow iedz iane  zaś  je s t  w  u staw ach  sa - 
po ń sk ich : „K to  w y g łasza  tw ierdzen ia , 
uw łacza jące  godności i po tęd ze  p a n u 
jącego , dopuszcza się zb rodn i, za którą 
m a być u g o to w an y  w e w rzącej g lice
ry n ie , aż  n ie  zm iękn ie".

N a  zeb ran iu  sądu  p o w sta ł G lag li 
i w y g łosił sw oją obronę. N a  w stęp ie  
zw rócił uw agę, że poszczególne tw ie r
dzen ia  zw olenn ików  sta re j szkoły  s to ją  
ze sobą w  sprzeczności. J e ż e li b o 
w iem  św ia t w y d m u ch ał o lb rzym  R udi- 
pud i, to  św ia t te n  n ie  m oże być peł
nym . A rg u m e n t te n  tra fił w ielu  do 
p rzek o n an ia  i G lag li odn iósłby  zw y 
cięstw o, g d y b y  n ie  jego n a u k a  o w ie
lości św iatów , k tó ra  u w ażan ą  b y ła  za  
p rzew ro to w ą  i n ieb ezp ieczn ą  dla po
rząd k u  społecznego. N aw e t p rz y ja 
ciele w ielk iego  uczonego n ie  odw a-
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Kahał stanisławowski
przed sądem.

Stanisławów, 28 kwietnia 
Dziś rozpoczęła się przed trybunałem 

orzekającym sądu obwodowego jako kar
nego w Stanisławowie zapowiadana od 
dawna rozprawa karna przeciw Maksowi 
Bibringcwi, byłemu sekretarzowi tutejszej 
gminy wyznaniowej żydowskiej (kahału) i 
byłemu prowadzącemu metryki żydowskie. 
Oskarżony on jest o 12 czynów karygo
dnych, których osnowę niżej przedstawimy.

Przewodniczy rozprawie prezydent tutej
szego sądu karnego: p. F a n g o r ,  jako 
wotanci fungują radcy sądu krajowego pp. 
Bertoni, Plutyński i Sojka.

Oskarżonego bronią adwokaci L o r s c h  
(ze Stanisławowa) i A s e h k e n a z y  (ze 
Lwowa).

T ło  sprawy.
Rozprawa Maksa Bibringa otwiera wie

niec spraw karnych, które w ostainiem 
półroczu spadły na głowy komendantów 
tutejszych narodowych posterunków. Nie
którzy z powierników p. Prokopczyca uszli 
cudem karzącej sprawiedliwości, jak  były 
inspektor policyi Z u b r z y c k i ,  którego 
uratowała śmierć, jak  Eisig W  e i d e n f e l d ,  
partyjny kamelota, który ustami już doty
kał puharu karnych paragrafów, jak  w 
końcu burmistrz miasta Buczacza Bernard 
S t e r n ,  którego z kryminału wydobył oso
biście p. Prokopczyc, dawszy mu jeszcze 
na drogę „passe-partout“ niewinności i mo
ralności. Nie udało się tylko p. Prokop- 
czycowi, mimo najgorliwszych zabiegów', o- 
słonić przed jastrzębiem swoje pisklę Mendla 
L e b e n s a r t a ,  który wkrótce stanie o- 
skarżony o lichwę. Toczy się również 
śledztwo przeciw pupilowi p. Prokopczyca 
cechmistrzowi szewskiemu K w a ś n i e w -  
t k i e m u .

Kahał stanisławowski.
Kahał stanisławowski jest potężną orga- 

nizacyą. Albowiem gmina wyznaniowa

ży li się go b ronić . M imo to  G lag li 
n ie  chciał n ic  odw ołać, sku tk iem  cze
g o  w iększość zeb ran ia  ośw iadczyła  się 
p rzec iw  n iem u. Je g o  fan a ty czn i p rz e 
c iw nicy  w lek li ju ż  kocioł z g lice ry n ą , 
ab y  go u g o to w ać  n a  m iękko.

S łysząc  te  w szystk ie  ro zp raw y , do
znaw ałem  dziw nego  w rażen ia . O ni tu  
d e b a tu ją  o w ieczności sw ego św ia ta , 
k tó ry  b y ł b ań k ą  m y d laną , w ydm u
ch an ą  p rzez  m ojego sy n a  zapom ocą 
słom ki p rzed  sześciu se k u n d a m i! A  w 
ty m  zac ię ty m  sporze  m a u tra c ić  ż y 
cie uczciw a isto ta , k tó ra , jak k o lw iek  
się m yli, d ąży  w szelk iem i siłam i do 
p raw d y .

N ie m ogłem  ju ż  dłużej w y trzy m ać  
i  poprosiłem  o głos.

—  D aj spokój, bo i c iebie u g o tu ją  
w  g lice ry n ie  —  szep n ą ł w u jaszek . — 
Z obaczysz, że cię n ie  zrozum ieją . N a 
baw isz  się jeszcze  nieszczęścia!

A le j a  n ie  da łem  się zb ić z tro p u
zacząłem  m ó w ić :
— S zan o w n i P a n o w ie , pozw ólcie 

m i w ypow iedzieć p a rę  uw ag . Je s te m

izraelicka obejmuje przeszło 16.000 żydów, 
którzy na cele rytualne, a do tych celów 
należy także utrzymanie cmentarza, szpi
tala i szkół wyznaniowo-hebrajskich (Tal
mud tora), opłacają podatek pogłówny (tak 
zwany domestykalny), a nadto gmina ta 
jest właścicielką dwu bardzo debrze rentu- 
jących się, bo jedynych prawie w mieście 
łaźni, kamienicy o 3 frontach i pobieżnych 
legatów. Gmina wyznaniowa ma prawo na
kładania podatków na żydów, a nakazy 
zapłaty przez nią wydawane mają moe 
egzekucyi. Ponieważ nadto kahał utrzy
muje rzeźnię rytualną drobiu, która wobee 
znanej konsumcyi drobiu u żydów przynosi 
olbrzymie dochody, a nadto ma prawo po
boru dodatków od podatkn konsumcyjnego 
od mięsa koszernego, przeto reprezentuje 
on z jednej strony potęgę finansową, a z 
drugiej strony potęgę polityczną.

Skonfiskowano!
To też gospodarowano tn, jak  w Kasie 

chorych. Jakkolwiek budżet kahału wynosi 
rocznie 80.000 koron, a mógłby wynosić 
dwa razy tyle, gdyby wszystkie dochody 
były wykazywane, kahał nigdy nie ogła
sza zamknięć rachunkowych tak, że nikt 
nie wie, co się właściwie z tymi pieniądzmi 
dzieje. Przez długie lata kahał zarządzał 
także funduszem ubogich izraelitów, t. j. 
pieniądzmi pochodzącymi z grzywien sądo
wych, oczywiście bez wszelkiego rachunku. 
Ponieważ panowie z kahału chcą być za
wsze między sobą, przeto od lat 13 nie 
przeprowadzano wyborów zarządu, do któ
rego prawo wybierać ma każdy płacący 
pogłówne. Aby się pozbyć malkontentów, 
umyślnie uwalniano od płacenia podatku 
ludzi niezależnych, a braki odnośne opła
cano sobie za to w sposób inny, tak, że 
bogaty tutejszy adwokat dr Eliasz Fisch- 
ler, chcąc mieć prawo głosowania, musiał 
wnieść prośbę do starostwa o n a ł o ż e n i e  
n a ń  p o d a t k u  r y t u a l n e g o .  To też

w s tan ie  dać  w am  p a rę  w y ja śn ień  o 
p ochodzen iu  i istocie  w aszego  św iata.

N a  sali d a ł się słyszeć g łu ch y  szm er. 
C o? W aszego  św ia ta ?  C zy is tn ie je  
ja k iś  in n y ?  S łuchajc ie , słuchajcie , te n  
dzik i b a rb a rz y ń ca  m iałby  w iedzieć, ja k  
św ia t p o w sta ł!

—  J a k  św ia t p o w sta ł — zaw oła łem  
g łośno  — tego  n ie  w iem  an i ja , an i 
w y, g d y ż  je s te śm y  ty lk o  d ro b n y m  
odłam kiem  n ieskończen ie  w ielk iej p rz y 
rody , k tó ra  się p rze jaw ia  w n iesk o ń 
czenie  w ielu  k sz ta łtach . J a k  je d n a k  
pow sta ł d ro b n y  u ry w ek  m a te ry i, n a  
k tó ry m  się obecnie  zn a jd u jem y , m ogę 
w am  opow iedzieć z ca łą  d ok ładno
ścią. W asz  św ia t je s t  is to tn ie  w ew n ą trz  
p u s ty  i w y p e łn io n y  ty lk o  pow ietrzem , 
a po w ierzch n ia  jeg o  je s t  ta k  g ru b ą , 
ja k  p o d a ł p a n  G lagli. P ra w d ą  też  je s t, 
że te n  w asz św ia t ro zp ry śn ie  s ię ; n a 
s tą p i to  je d n a k  dop iero  za  m ilion w a
szych la t. (O klasH  ze s tro n y  zw o len 
n ików  G lagliego). P ra w d ą  je s t  ró w 
nież, że oprócz w aszego św ia ta  je s t  
jeszcze  w iele in n y ch , ty lko , że p a n  
G lag li się m yli, sądząc, że w szystk ie

od la t niepamiętnych zarząd spoczywa w 
ręku kilku rodzin, między któremi oczywi
ście, tak co do zarządu, jak  i co do po
działu łupów, najzupełniejsza istnieje har
monia.

Sprzedają oni posadę rabina, zdzierają 
rodziny zmarłych, sprzedając pogrzeby i 
groby po wprost rabunkowych cenach, od
dają sobie dostawy, jak budowę mnrn cmen
tarnego i restauracyę łaźni (Rubinstein), 
dzierżawę podatków konsumcyjnych (Koro
wi tze).

Wślad zatem posadę skarbnika powie
rzyli człowiekowi, który wyszedł z więzie
nia za sprzeniewierzenie 18 000 złr.

Oskarżony Bibring.
Sekretarzem tego kabała, a zarazem 

prowadzącym metryki, był od rokn 1882 
ukończony uczeń szkoły realnej, p. Maks 
Bibring. Czem Zubrzycki był w magistra
cie, tem Bibring w kahale. Zubrzycki cał
kiem jawnie utrzymywał spółkę handlowo- 
przedsiębiorczą z bandami złodziejskiemi, 
z rajfurami, zupełnie bezkarnie, ale robił 
gorliwie, co mu kazano — przy wyborach.

Skonfiskowano l
Urna z podwójnem dnem.

W końcu po kilkunastu latach rozpisa
no na 11 lipea 1900 wybory do kahału. 
Na czele opozycyi stanął adwokat dr. E- 
liasz Fischler. W alka była zażarta. Słyn
ny komisarz hrabia L a s o c k i ,  wydelego
wany został przez p. Prokopczyca do osło
nięcia swoich protegowanych. Groził on a- 
resztowaniem najpoważniejszym obywatelom, 
gdyż p. Prokopczyc chciał okazać, że u- 
mie być wdzięcznym. Wśród strasznego za
mętu, jaki powstał skutkiem zachowania 
się L a s o c k i e g o ,  odkryto, że urna wy
borcza ma dno ruchome, tak, że podczas 
pauzy można je wysunąć i dorzucić kartki 
wyborcze.

Skutkiem tego proknratorya na doniesie
nie dra Fischlera wdrożyła dochodzenie

są tak ie , ja k  w asz. P rzec iw n ie , in n e  
św ia ty  są b ilion  ra z y  w iększe od w a
szego, zam ieszkałe  p rzez  is to ty , po d o 
bne do m nie. Ś w ia ty  te  n ie  są w e
w n ą trz  p u ste , lecz p e łne , z ją d re m  
ognistem . T łu szcz  i łu g  n ie  są  je d y 
n y m i sk ładn ikam i w sz e c h św ia ta ; nie 
są  one w cale  p ie rw iastkam i, lecz c ia 
łam i złożonem i, k tó re  ty lk o  p rz y p a d 
kow o m a ją  zn aczen ie  n a  te j w aszej 
bańce m y d lane j.

— N a  bańce  m ydlanej ?... —  B urza  
p ro te s tu  w y w iąza ła  się w  sali.

— T a k  je s t  — zaw ołałem  donośnym  
głosem , n ie  zw aża jąc  n a  rozpaczliw e 
sza rp an ie  w ujaszka. — T a k  je s t, w asz 
św ia t je s t  n iczem  w ięcej, ja k  b ań k ą  
m y d lan ą , k tó rą  w ydm uchał m ój sy n  
za  pom ocą słom ki. B ań k ę  tę  m oże mój 
syn  każdej chw ili zgn ieść  w  rękach . 
W obec w as je s t  m ój sy n  olbrzym em .

Z gro m ad zen ie  zam ien iło  się w  sz a 
le jący  o rk an . K a ła m a rz e  zaczęły  k rą 
żyć w  p o w ie trzu  w  około m ojej g łow y .

— O b łą k a n ie c ! B iu ź n ie rc a ! Ś w ia t 
b ań k ą  m y d la n ą ! Je g o  sy n  go w y d m u 
ch a ł ! O n śm ie nazy w ać  się ojcem
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karne, jednakowoż starosta o d m ó w i ł  w y 
d a n i a  u r n y .  D o p i e r o  s ę d z i a  ś l e d 
c z y  H r o b o n i  z a g r o z i ł  z a ż a l e 
n i e m  do namiestnictwa, poczem urnę ode • 
słano do sądu. Ponieważ skutkiem tego 
odkrycia zarząd kahału, który tyle cen
nych usług narodowo-politycznych oddał p. 
Prokopczycowi, mógł dostać się do turmy, 
a  między żydami głośne z powodu gospo
darki kahalnej objawiało się niezadowole
nie, przeto

Skonfiskowano!
Dwie niespodzianki.

Pierwsza niespodzianka : Bibring spro
wadził sobie przez dra Lorscha — dra 
A8chkenazego.

Druga niespodzianka: P r o k u r a t o r
w c a l e  n i e  o s k a r ż a  p. Bibringa o o- 
szustwo, popełnione przez fałszowanie wy
niku wyborów z pomocą urny. lecz o sze
reg drobnych oszustw pieniężnych.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Przemyślu.

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  odby ł się tu  
ca ły  szereg  zg rom adzeń  w  sp raw ie  u ro 
czystości m ajow ej.

W e środę odby ło  się zg rom adzen ie  
ro b o tn ik ó w  m alarsk ich , n a  k tó rem  
p rzem aw ia li tow . S c h i f f l e r ,  K a 
m i ń s k i  i  W i t y k .

W  sobotę p rzed p o łu d n iem  odbyło 
się zg rom adzen ie  ro b o tn ików  p ie k a r
skich , n a  k tó rem  p rzem aw ia li tow . 
Ł o d z i ń s k i ,  G i n t e r  i S c h i f f l e r .

W  sobotę popo łu d n iu  odbyło  się 
zg rom adzen ie  ro b o tn ik ó w  żydow skich .

W  sobotę  w ieczór odby ło  się p rzy  
n a d e r liczn y m  udzia le  zg rom adzen ie  
ro b o tn ik ó w  dziennych , n a  k tó rem  p rz e 
m aw iali tow . J a n u s z ,  Ż o ł n i e r z  i 
B l a c h a r s k i .

W  niedzie lę  p rzed p o łu d n iem  odbyło  
się zg rom adzen ie  ro b o tn ik ó w  budow la
n y ch  ; p rzem aw ia ł tow . Ż o ł n i e r z  i 
in n i.

s tw ó rcy  ! N a stos z n im  ! U go tu jc ie  
go w g lice ry n ie  n a  m ię k k o !...

—  P osłuchajc ie  m n ie ! — k rz y c z a 
łem  z ca łych  sił. — Je d n o  i d rug ie  
s tro n n ic tw o  je s t  w  b łędzie. Mój sy n  
n ie  stw o rzy ł św ia ta , lecz ty lk o  w y 
dm uchał tę  w aszą bań k ę  m y d lan ą  w e 
d le  p raw  p rzy ro d y , k tó re  są  w ieczne 
i n ieodm ienne. J a  n ie  znam  w aszego 
św ia ta , ta k  ja k  w y  n ie  m ożecie po
znać  m ego. J a  je s tem  człow iekiem , 
sto  m ilionów  ra z y  od w as w iększym , a 
dziesięć b ilionów  ra z y  s ta r s z y m ! C ze
go  kłócicie się o rzeczy , k tó ry ch  n ie  
zdołacie n ig d y  zb ad ać  ?

— P recz  z cz ło w iek iem ! P recz  z 
G la g łim ! — odpow iedziano  m i c h ó 
rem . — Z obaczym y, czy po trafisz  ze
trzeć  św ia t jed n y m  palcem . Pom ódl 
się do sw ego syna, n iech  cię w y ra tu 
je  od g lice ry n y !

"Wśród n ieop isanego  tu m u ltu  w le 
czono m nie  i G lag liego  do k o tła  za
p e łn io n eg o  w rzącą  g lice ry n ą . B ron i-

N a w szystk ich  ty c h  zgrom adzen iach  
uchw alono  zu p e łn ie  zap rzes tać  p ra c y  
w  d n iu  1. M aja i obchodzić dzień  ten  
ja k  naju roczyściej.

Z sali sądowej.
Zemsta za wybory. Przed sądem kar

nym w Drohobycza odbędzie się dnia 30 
bm. nader ciekawa rozprawa, która jest 
echem walki wyborczej w powiecie droho* 
byckim.

Oskarżycielem .jest konwent ruskich Ba
zylianów w Drohobyczu, oskarżonymi zaś 
kilku mieszczau drohobyckieh za to, iż 
do konsystorza przemyskiego wnieśli na 
przeora konwentu, Chmielowskiego, donie
sienie, które ze strony konsystorza spowo
dowało śledztwo. Przeciw autorom donie
sienia wniósł tedy ks. Chmielowski skargę 
o oszczerstwo. Ruscy Bazylianie popierali 
gorliwie w czasie wyborów kandydaturę 
opozycyjną przeciw kandydatowi komitetu 
centralnego, drowi D o b o s z y ń s k i e m u  
Wskutek tego ściągnęli na siebie gniew pro- 
pinacyjnej kliki drohobyckiej, a następstwem 
tego miało być doniesienie, uważane przez 
Bazylianów za oszczerstwo i za akt zem 
sty. Rozprawa budzi zainteresowanie z te
go powodu, gdyż wykaże, kto właściwie 
ukrywa się za oskarżonymi o oszczerstwo 
mieszczanami i kto doniesienie to spowo
dował, twierdzą bowiem, iż oskarżeni byli 
tylko narzędziem w ręku tutejszych ma- 
cherów stańczykowskich.

KROMKA.
Kalendarzyk h istoryczny. 24 kw ie

tn ia . 1528. Pożar K rakow a. — 1792. R ouget 
de 1’Isle  kom ponuje Marsyli&nkę. — 1877. W y
pow iedzenie wojny m iędzy R osyą a Turcyą. — 
1894. R ozruchy ag rarn e  na  W ęgrzech.

U niw ersytet ludow y w  K rakow ie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dwoiskiej b. gim nazyum  św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) w ykład  p. A dam a S i e d l e c k i e 
g o :  „Duchowe pielgrzym stw o Słow ackiego11.

Dziń w  tea trze : „B aśka11, krotochw ila 
w  3 ak tach  Kaz. G lińskiego (popularne).

C zw artek : „W esele", dram. w 3 ak tach  St. 
W yspiańskiego.

łem  się z rozpaczą, ele ro zsza la ły  
tłu m  p o p y ch a ł m nie  do ko tła .

— Z obaczym y, kto p rędzej pęknie! — 
w ołano  szyderczo .

U czułem  p iek ący  żar. G orące p a ry  
o g a rn ę ły  m nie, ból s tra sz n y  w trząsn ą ł 
całem  m ojem  ciałem  i  —

S iedziałem  obok w ujaszka  n a  ław ce 
ogrodow ej. B a ń k a  m y d lan a  unosiła  się 
c iągle jeszcze  w  pow ietrzu .

—  Oo się z n am i s ta ło ?  — zaw o
łałem  w zruszony  i zdziw iony.

— M inęła  dopiero  se tn a  część se
kun d y . N a  ziem i n ic  się je szcze  nie 
zm ieniło. S zczęście , żem  p rzesu n ą ł 
podzia łkę  m ego ap a ra tu , bo inaczej 
u g o to w alib y  cię w  g lice ry n ie  n a  m ięk
ko. Jak żeż  sądzisz, m am  ogłosić p u 
b liczn ie  swój w y n a lazek ?  W idzia łeś, 
że ci n ie  uw ierzy li, m im o tw oich  w y
m ow nych  a rgum entów ...

W u jaszek  śm iał się, a b ań k a  m y d lan a  
pękła . Mój ch łopak  w ypuścił now ą.

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości I M aja!

95 -ta  konfiskata. W  dzisiejszym nu
merze „Naprzodu" skonfiskował Doliński 
8 ustępy sprawozdania z procesu kahału 
stanisławowskiego. W  sprawie tej konfi
skaty wniesie tow. poseł D a s z y ń s k i  
i n t e r p e l a c y ę  i w ten sposób czytel
nicy znajdą owe skonfiskowane ustępy w 
jednym z najbliższych numerów „Na- 
przodu“ .

Następca Bobrzyńskiego. Do „Nowej 
Reformy donoszą z Wiednia:' Następcą 
Bobrzyńskiego na stanowisku wiceprezy
denta rady szkolnej krajowej będzie dr. 
I g n a c y  D e m b o w s k i ,  obecnie radca 
namiestnictwa we Lwowie i referent dla 
spraw szkolnych.

Była to jedna ze spraw, dla których 
załatwienia bawił namiestnik hr. P miński 
w Wiedniu. Porozumiano się tedy i dr. 
Dembowski desygnowany został na wice
prezydenta rady szkolnej.

Dr. Dembowski będzie wyłącznie refe
rentem dla spraw administracyjnych szkol
nictwa krajowego tak, jak  w Wiedniu i 
Pradze, jedynych w Austryi dwóch mia
stach, gdzie istnieją tego rodzaju posady, 
wiceprezydent rady szkolnej jest kierowni
kiem administraeyi szkolnej. Wyjątkiem 
więc był stan rzeczy w Galicyi za Bobrzyń
skiego.

Skutki noszenia broni po za służbą.
Z Przemyśla donoszą nam : W ubiegłym 
tygodniu włościanin Tomasz G ó r n i a k  
w Prałkowcacli, pod Przemyślem, otrzymał 
od nieznajomego mu żołnierza pchnięcie ba
gnetem w pierś, za jakąś drobną uwagę, 
zrobioną temuż żołnierzowi. Górniak prze
bywa w szpitalu przemyskim od kilku dui. 
Życiu jego grozi poważne niebezpieczeń
stwo.

I Maja w kolonii polskiej w  Paryżu.
Oddział paryski polskiej partyi socyalisty- 
cznej, jak  w latach poprzednich, tak i te 
go roku urządza obchód 1 Maja i w tym 
celu wydał do Polaków zamieszkałych w 
Paryżu następującą odezwę:

„Towarzysze i Towarzyszki! Robotnicy 
całego świata i Towarzysze nasi w kraju 
pod wszystkimi trzema zaborami, obcho
dzą uroczyście dzień święta robotniczego.

I  my, zamieszkali stale lub chwilowo 
po za granicami kraju naszego, powinniśmy 
w uroczystym dniu tym zespolić się du
chem zarówno z socyalistami francuskimi, 
wśród których żyjemy, jak  z robotnikami 
wszystkich krajów, walczącymi o wyzwo
lenie ekonomiczne i polityczne wszystkich 
ludów, jak  — ściślej i serdeczniej jeszcze —  
z polskim proletaryatem, który w dniu 1 
Maja, jak  zwykle, z całą odwagą i po
święceniem manifestować będzie pod hasłem 
wolności i równości!

W  tym celu zapraszamy Was, Towa
rzysze i Towarzyszki, na zebranie, które 
odbędzie się dnia 1 Maja o godzinie 8 y s 
wieczorem w sali „Grand Cafó Marengow, 
nl. Marengo nr. 6, róg St.-Honoró.

Każdy wypowiedzieć będzie mógł na niem 
swe myśli i swe uczucia, aby mogło zapa
nować szczere i głębokie porozumienie wszy-
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Btkich prawdziwie oddanych ruchowi soeya- 
listów i aby wzmogła się propaganda so- 
cyalistyczna wśród licznych tu robotników 
naszych*.

Mała grnpka intrygantów, przeważnie 
zwolenników Róży Luksemburg lub pół- 
anarchistów, zamieszkałych w Paryżu, in- 
tryguje przeciwko temu obchodowi i zwy
kłą metodą łudzi, których żywiołem jest 
rozbijanie każdej organizaeyi i każdej u- 
czciwąj pracy, urządza drugi obchód ma
jowy na własną rękę. Spodziewamy się je 
dnak, że nasi polscy towarzysze partyjni 
w Paryżu nie dadzą się użyć za narzędzie 
prywatnych ambicyjek przez ludzi, których 
w ich żądzy skandalu nawet święto soli
darności robotniczej nie może powstrzymać 
od rozbijania tej solidarności. Obchód u- 
rządzony przez PPS. zapowiada się świe
tnie; przygotowane zostały referaty i de- 
klamacye, a polski chór robotniczy odśpie
wa kilka pieśni rewolucyjnych.

Intryga polityczna. Wiadomo jest, że
0 złem położeniu i podejrzanem źródle wy
datków ks. Mardyrosiewicza wiedziano już 
bardzo dawno w sferach miarodajnych i... 
milczano. Wiadomo dalej, że ks. Mardyro
siewicz obok innych wydatków utopił sporo 
pieniędzy w „Przedś wicie “ ormiańskim. 
Wiadomo dalej, że „Przedświt" w ostatnich 
czasach przy wielu okolicznościach przy
bierał radykalną barwę, ostatnim razem 
naprzykład w sprawie gimnazyum cieszyń
skiego.

Istotny węzeł tych ogniw, z których 
ostatnie stanowi aresztowanie ks. Mardyro
siewicza, jest następujący: Obszarnicy or- 
miańsko-polscy tak z Bukowiny jak i Po 
kucia gospodarują znacznie dokładniej, a 
żyją oszczędniej od rdzennej szlachty pol
skiej. Następstwem gospodarki lepszej jest 
to, że ormianie rozporządzają stosunkowo 
znacznie większym zasobem kapitałów, jak  
Jaworscy, Jędrzejowicze i kompania. W ro
dzone kupieckie tradycye sprawiają, że 
szlachta ormiańska chętnie by umieszczała 
kapitały swoje w przedsiębiorstwach prze
mysłowych Galicyi i zupełnie nie posiada 
tej zasadniczej nienawiści do uprzemysło
wienia Galicyi, którą się odznacza bankru
tująca jedno i dwuwioskowa rdzenna szla
chta, żyjąca jedynie z tego, co im niesły
chanie tania poniżej kosztów utrzymania 
płacona robocizna chłopska przynosi.

Rzecz jasna, że polityka Koła polskiego, 
odpowiadająca na wskróś interesom szla- 
chetczyzny polskiej, nie zadawalnia obszar
ników ormiańskich. Ponieważ zjawiła się 
też wśród nich siła, nie bez pewnych zdol
ności, ks. Teodorowiez, adlatus i siostrze
niec arcybiskupa ks. Issakowicza, więc były 
już warunki na założenie ormiańsko-opo- 
zycyjnego pisma, bo o pieniądze ormianie 
troszczyć się nie potrzebują.

Naturalnie wściekłość oficyalnycli sfer 
tajnego rządu nieodpowiedzialnego z po
woda stanowiska „Przedświtu" była wiel
ką, mimo wstrętnie reakcyjnego stano
wiska w wielu wypadkach; ormiański mo
nitor często bowiem dokuczał „Narodówce"
1 „Dziennikowi", wypominając im wszystkie 
gadzinowe pieniądze, jakie pobrali z kasy 
rządowej.

Wypadki dojrzały... księdza arcybiskupa

Issakowicza, „Przedświt" i opozycyę or
miańską trafiono, odkrywając w tej ehwili 
szwindle Mardyrosiewicza.

Powtórzyła się dawna historya z Kasą 
oszczędności, tylko zamiast liberałów, u- 
godzoną została ormiańska opozyeya.

Z „batjaram i" łyczakowskim i trudno 
polemizować. Myśmy im zarzucili, że wpro
wadzili do „Monitora" ton plugawy i ohy
dny, że uprawiają skandal dla skandalu 
w sposób, który trąci prywatą i szantażem. 
A oni odpowiadają nam na to, że my bro
nimy ks. Letusa Olszewskiego i „Unio ca- 
tholiea" ! A jakże! Za tydzień przeczyta
my w „Monitorze", że Daszyński obejmuje 
dyrekcyę „Unio catholica", a za dwa ty
godnie, że zostanie biskupem.

Dla nas jest to nieartykułowane wycie 
tylko dowodem, żeśmy tych klownów śmier
telnie ugodzili. Istnieje w Ameryce gatu
nek tchórza, który broni się w ten sposób, 
że rozszerza wukoło siebie straszliwy fe
tor. Przyznajemy też, że istotnie trudno 
uczciwym ludziom wytrzymać w tym fe
torze. .

Oszustwa w „Unio catholica* wyszły na 
światłe dzienne s k u t k i e m  r e w e l a c y j  
„ N a p r z o d u " .  Ks. Letus Olszewski usły
szał i usłyszy od nas nieraz słowa prawdy 
z powodu swojego nieprzyzwoitego zacho
wania się. Co innego jednak jest zwalczać 
korupcyę, a co innego prowadzić a k c y ę  
c e l e m  z r e h a b i l i t o w a n i a  o s z u s t a  
T h u m e n a. Widocznem i bijącem w oczy 
dążeniem „Monitora" jest z r o b i ć  z T h  u- 
m e n a  n i e w i n n ą  o f i a r ę  k l e r y k a -  
ł ó w.  Oto są tajemne sprężyny, które po
ruszają ograniczonymi klownami Breitera. 
Jakgdyby Thumen był o włos lepszym od 
swoich kolegów i wspólników!

Jesteśmy zresztą przekonani, że p. Brei
ter robi to jedynie z głupoty. Tak samo 
jak w czasie skandalu Kasy oszczędności 
dał się p. Breiter użyć za narzędzie kle- 
rykałów i Jackowskiego, tak  samo, jak 
teraz ochrania „Słowo polskie" i Nawro
ckiego, tak też i obecnie jest manekinem 
w ręku różnych ciemnych figur, które wie
dzą, że mają do czynienia z człowiekiem 
ograniczonym i ambitnym.

Bezdenna głupota i niezmierna próżność 
popychają nieraz do czynów, które nie ró 
żnią się niczem od czynów gadzinowca.

Łucyk znowu wypłynął. Zuany przy
wódca stronnictwa „Przyjaźni" w Galicyi 
p. Hieronim Ł u c y k ,  amator cudzych su
kman i cudzych pieniędzy, które kradł jak 
kruk , przeszedł, jak  naszym czytelnikom 
wiadomo, ciężkie czasy. Wypędzony z K ra 
kowa przez swych jezuickich protektorów, 
którym cały fundusz wyborczy przepijał, 
otrzymał od p. Thumena odpowiadającą 
jego skłonnościom posadę w „Unio catholica". 
Gdy nadszedł krach tego pobożnego gnia
zda złodziejskiego, nastały dla p. Łueyka 
owe ciężkie czasy, o których już raz pi
saliśmy, a w których p. Łucyk, jak  ptak 
niebieski, żył z tego, co od biednych cie
mnych robotników w „Jedności" czy w 
„Przyjaźni" zdołał wycyganić. Potem słych 
o p. Łucyku zupełnie zaginął. Aż dopiero 
teraz w „Przedświcie" lwowskim spotka
liśmy się znów z jego szacownem nazwi
skiem. Mianowicie na wspólnem święconem

w lwowskiej „Jedności" i „Przyjaźni" w 
niedzielę 21 bm., był p. Hieronim Ł u c y k  
w towarzystwie swoich przyjaciół : ks. arcy
biskupa B i 1 c z e w s k i e g o, ks. dra P  e- 
c h n i k a ,  jezuity ks. C z e n c z a ,  prof. 
T  h u 11 i e g o , prof. D e m b i ń s k i e g o ,  
radcy namiestnictwa K o r z e n i o w s k i e 
go ,  radcy wydziału krajowego P i  e r  o- 
ż y ń s k i e g o  i innych znakomitości „ka
tolicko-narodowych". Ks, arcybiskup B i l -  
e z e w s k i zachęcał obecnych do poprawy 
swego życia rodzinnego; szkoda, źe zapo
mniał pjstawić im za wzór „życie rodzin
ne" swego przyjaciela Ł u c y k a .  — Po 
przemówieniach pp. T h u l l i e g o  i D e m 
b i ń s k i e g o  zabrał głos ich kolega Ł u 
c y k  i po rusku gorąco przemówił, sk ła
dając imieniem narodu ruskiego uroczyste 
oświadczenie, że Rusini stoją wiernie przy 
wierze chrześcijańsko-katolickiej. Oświad
czenie to napełniło otuchą zebranych przy
jaciół p. Łucyka. Nastrój był bardzo ser
deczny, a ogólną wesołość mącił tylko żal, 
że w tej podniosłej uroczystości nie mógł 
brać udziału jeden z najbardziej zasłużo
nych przywódców stronnictwa „katolicko- 
narodowego" p. Ma j ,  którego obecnie mu
ry krakowskiego więzienia św. Michała 
oddzielają od reszty świata. Możemy się 
jednak podzielić radosną wiadomością, że 
godny ich kompanion p. Maj wkrótce już 
opuści mury kryminału.

Ciekawa historyjka o dyrektorze poczt 
Seferowiczu. Pan Seferowicz chciałby 
przejść do 4-tej rangi, życzy też sobie 
tego cała najbliższa pana dyrektora rodzina. 
Aby urzeczywistnić plan p an a ' dyrektora, 
wybrano następującą drogę:

Przedewszystkiem miałby awansować na 
dyrektora oddziału pieniężnego pan Piętak, 
rodzoniuteńki brat J .  E. ministra P iętaka, 
młmo, że niema na to najmniejszej kwali 
fikacyi. Rzecz była ułożoną i w Kole pol
skiem hr. Adam G o ł u c j i o w s k i  posta
wił wniosek, aby się udać do ministra i 
zażądać uczynienia z pana . Seferowicza 
czwartorangowej istoty. Rozbiła się jednak 
cała sprawa o to na razie, że trudno było 
wyszukać rozumnego motywu dla awansu, 
bo zasług nie można było wyliczyć. Dziś 
dyrektor Seferowicz wyjeehał do Wiednia 
w ważnych urzędowych sprawach.

P. Jakób Nawrocki został zupełnie u 
suniętym ze „Słowa polskiego*, otrzy
mawszy jako odprawy kwotę 24 000 K.

Manifestacya przeciwrosyjska. W  pią
tek odbyło się w Paryżu w sali Grand- 
Orient olbrzymie zgromadzenie publiczne, 
zwołane przez komitet generalny partyi so - 
cyalistyeznej, a mające na celu, wyrażenie 
sympatyi rewolucyonistom rosyjskim. P rze
wodniczył tow. Karol Longuet. Po prze
mówieniach emigranta rosyjskiego Rubano- 
wicza i kilku towarzyszy francuskich zgro
madzeni przyjęli jednomyślnie następującą 
rezolucyę:

„Obywatele, zebrani na zgromadzeniu, 
zwołanem przez komitet partyi socyalisty- 
cznej francuskiej, w7yrażają gorące uznanie 
rosyjskiemu proletaryatowi i solidaryzują 
się z przedstawicielami rosyjskiej inteligen- 
cyi w ich walce przeciwko koalicyi kapi- 
lizmu i caratu; przesyłają rewolucyjnym 
socyalistom rosyjskim wyrazy szczerej b ra 
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terskiej sympatyi i zachęcają ich do nie
zmordowanej walki — aż do przyszłego 
zwycięstwa11.

Mimowolt nasuwa się tn porównanie sto
sunków austryackieh z zachodnio-europej
skimi. We Francyi, którą łączy z Risyą 
ścisłe przymierze, wolno każdemu zwołać 
zgromadzenie dla otwartego napiętnowania 
gwałtów moskiewskich, W  Austryi, która 
nie jest ani wasalem, ani sprzymierzeńcem 
Rosyi, władze polityczne uważają za wska
zane czynienie w tym wypadku wszelkich 
trudności (vide Praga).

X zjazd chirurgów polskich odbędzie 
się w Krakowie z początkiem drugiej po
łowy lipca b. r., W klinice chirurgicznej. 
Prof. Rydyger ogłasza w sprawie tej w 
„Przeglądzie lekarskim0 :

Nie oznaczając dzisiaj jeszcze ścisłego 
terminu otwarcia zjazdu, zapraszam niniej- 
szem do licznego uczestnictwa i do licznych 
zgłoszeń odczytów, które przyjmuje prze
wodniczący lub też sekretarz zjazdów chi
rurgów polskich. Chorzy zamiejscowi, prze
znaczeni do demonstracyi, jakoteż przyrzą
dy i preparaty, znajdą przez czas zjazdn 
pomieszczenie w klinice chirurgicznej.

Równocześnie ze zjazdem odbędzie się 
wystawa narzędzi i przyrządów chirurgi
cznych, które nadsyłać można do kliniki 
chirurgicznej.

Znowu 8tch0rzył. Z P r z e m y ś l a  do
noszą nam : „Demokrata0, dr. D w o r s k i ,  
mimo to, iż członkom komitetu zapowie
dział szumnie, że zwoła zgromadzenie w 
sprawie u p a ń s t w o w i e n i a  g i m n a 
z y u m  c i e s z y ń s k i e g o ,  na dzień 21 
bm., w ostatniej chwili oświadczył, iż zgro
madzenia takiego nie zwoła, gdyż boi się, 
aby zgromadzenia tego nie opanowali so- 
cyaliści. Biedny „demokrata" nie może 
więc zdobyć się n a  o d w a g ę ,  g d y ż  
s t r a c h  przed robotnikiem polskim więk
szym jest u niego, aniżeli jego „patryo- 
tyzm0.

Rekonwalascencya Zacharjasiewicza,
znakomitego pisarza, który w Warszawie 
uległ przykremu wypadkowi, postępuje po
myślnie; lekarze zapewniają, że kość z ła
mana już się zrosła i że wkrótce będzie 
mógł powstać z łoża, aby próbować cho
dzić po swym pokojn.

Klerykalny mener pod kluczem. W  Cha- 
toroux we Francyi aresztowano jednego z 
głównych menerów partyi kleryka ino-anty
semickiej, księdza Guerina, który zajmując 
się różnemi przedsiębiorstwami księgarskie- 
mi, zarwał mnóstwo osób, w tej liczbie 
wielu księży, na sumę prze zło 4  milionów 
franków.

Rewizya procesu. Trybunał najwyższy 
w Wiedniu zniósł wyrok trybunału przy
sięgłych z przeszłej kadencyi, skazujący na 
śmierć Jędrzeja Barana i polecił przepro
wadzić nową rozprawę, która się odbędzie 
dnia 29 b. m

Zarząd „Chóru robotniczego" w K ra
kowie zawiadamia członków, i i  następna 
próba chóru na uroczystość 1. Maja od
będzie się we czwartek 26 b. m. o godz. 
7 wieczorem.

Rewizya procesu Adamskiego. Try
bunał najwyższy uwzględnił zażalenie A

damskiego, skazanego za oszustwo i zarzą
dził nową rozprawę.

„Unio catholica". Proces karny prze
ciw Thumenowi w sprawie „Unio catho
lica" rozpocznie się około 16 czerwca.

Zab ił się na miejscu Józef Zawiło,
tereyan saminaryum nauczycielskiego żeń
skiego w poniedziałek o godzinie 12 w nocy, 
spadłszy z I. piętra przez baryerę parę 
stopni niżej. Pogotowie ratunkowe wezwane 
telefonicznie przybyło natychmiast, lecz 
zastało już tylko zwłoki, gdyż śmierć z 
pęknięcia czaszki nastąpiła na miejscu. 
Zmarły liczył la t 50 ; pozostawił po sobio 
rodzinę.

Operetka niemiecka. Niemieckie To
warzystwo operetkowe pod dyrekcyą p. 
Freya, dające przedstawienia w etablisse- 
tnent Friedmanna, wystawia dziś „Szty
gara", we środę „Boccaccia", we czwar
tek „Trzeci szwadron" Buchbiudera. W nie
dzielę odbywają się 2 przedstawienia.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
Pociągi pospieszne Nr. 3 i 4  kursujące, 
pomiędzy Krakowem a Podwołoczyskami, 
zatrzymywać się będą i nadal od 1 maja 
b. r. w Sędziszowie. Odjazd pociągu Nr. 
3 ze Sędziszowa w kierunku do Lwowa 
o godz. 9 min. 21 przed południem, a od
jazd pociągu Nr. 4  ze Sędziszowa w kie- 
kunku do Krakowa o godz. 6 min. 45 
wieczorem. — Odjazdy te odnoszą się do 
nowego rozkładu jazdy, mającego wejść w 
życie od dnia 1 maja b . r.

Na co pozwalają sobie żandarmi w  
Galicy i. Z Buczacza donoszą do „A beiter 
Z tg°. „Niesłychanych wprost gwałtów do
puścił się „postenfuhrer0 żandarmeryi P  i o- 
r e c k i ,  dnia 15 b. m. w miasteczku P o 
t o k  z ł o t y  (pow. Buczacz). Szewc Chaim 
H e c h t, który uchodzi za zausznika żan
darma Pioreekiego i na podstawie tego 
w y m u s z a  n a  l u d z i a c h  p i e n i ą d z e ,  
wniósł doniesienie, iż utworzyło się prze
ciwko niemu w Potoku złotym „sprzysię- 
żenie" celem nabicia go. Na podstawie tego do
niesienia „postenfuhrer" Piorecki w a s y 
s t e n c j i  t r z e c h  ż a n d a r m ó w w p a d ł  
o g o d ź .  4  r a n o  do m i e s z k a n i a  po-  
d e j r z a n y c h i  w y w l ó k ł  i c h z ł ó ż e k .  
O godz. 6 rano 14 m ę ż c z y z n  i 3 k o 
b i e t y  stało już w kancelaryi gminnej, 
aresztowanych jako „zbrodniarze". Areszto
wani byli to sami obywatele, właściciele 
domów, kupcy, rzemieślnicy i właściciel 
trafiki; ludzie przeważnie starzy, około lat 
50, prócz tego 50-letnia kobieta z 20-le- 
tnią córką i pewna dziewczynka licząca 
la t 16. O godz. 8  rano kazał Piorecki 
wszystkich aresztować, wraz z kobietami, 
s k u ć  w k a j  d a n y ,  p o t r o j ę  j e d n y m  
ł a ń c u c h e m  i popędził aresztowanych do 
sądu; tam musieli skuci czekać na kory
tarzu ; nie wiedzą, co żandarm mówił przed 
sędzią, nie dostawiono ich sędziego, a o 
godz. 9 rano poprowadził ich do Piorecki, 
s k u t y c h ,  napo wrót do kancelaryi gmin- 
nej. W ybrał jednakowoż rozmyślnie długą, 
przeszło godzinę wynoszącą drogę, podczas 
gdy w p r z e c i ą g u  k w a d r a n s a  mógł 
ich dostawić drogą krótszą i wygodną. 
Droga, którą Piorecki prowadził areszto
wanych, była kamienista, pełna rowów; 
Piorecki „ b a w i ł  s i ę 0 p o  d r o d z e  a*

r e s z t o w a n y m i  i kazał im przeskaki
wać rowy. Po godz. 10 znaleźli się are
sztowani w kancelaryi gminnej i pozostali 
tam ciągle jeszcze skuei do godz. 12 w 
południe. Gdy jeden z aresztowanych chciał 
wyjść na stronę, m u s i a ł o  z n i m  u d a ć  
s i ę  t a m  d w ó c h  p r z y k u t y c h  do 
n i e g o  t o w a r z y s z ó w ,  w asystencyi 
żandarma. Dopiero o godz. 4 popołudniu 
zostali ponownie dostawieni do sądu. gdzie 
sędzia uwolnił ich natychmiast z powodu 
braku w s z e l k i c h  d o w o d ó w .

Przeciwko Pioreckiemu zostało wniesio- 
nem natychmiast doniesienie do krajowej 
komendy żandarmeryi. Oczekujemy niecier
pliwie rezultatów śledztwa.

Z sali sądowej.
0  zbrodnię morderstwa to czy ła  się 

p rzed  tutejszą, ław ą  p rzy s ięg ły ch  dn ia  
22 i 23 bm . ro zp raw a  k a rn a  przeciw  
Ja n o w i G a l a s o w i  i  F ran c iszk o w i
P r z e j c z o w s k i e m u  z P o ręb y  2 e- 
gockiej, za  to , że w  n o cy  z d n ia  27 
n a  28 lis to p ad a  ro k u  zeszłego  w  P o 
ręb ie , P rze jczow sb i, n a k ło n io n y  p rzez  
G alasa, s tra ż n ik a  lasow ego A n ton ieg o  
Z ie lińsk iego  zastrze lił. — C zynam i 
tym i dopuścili się F ran c iszek  P rze j- 
czow ski i J a n  G alas zb rodn i sk ry to 
bójczego m o rd erstw a  z § 134, 135 I  i 
I I I  ust. kar.

P rz y te m  obaj oskarżen i są o zb rodn ię  
k rad z ieży  zw ie rzy n y  z lasów  hr. P o to 
ckiego  z § 171, 174 u. k., n ad to  P rze j-  
czow ski o zb ro d n ię  u siłow anego  oszu
stw a  p rzez  ehęó w p ro w ad zen ia  w  b łąd  
w ładzy , po p e łn io n ą  p rzez  p isan ie  z 
w ięz ien ia  listów  do żony, w  k tó ry c h  
n a m a w ia ją , b y  sk ła n ia ła  św iadków  do 
fa łszy w y ch  zeznań . L is ty  te  p rz y ła 
pano  i n a  ich  podstaw ie  oskarżono  
P rzej oz ow akiego o zb ro d n ie  u siło w a
nego  oszustw a.

Z ab ity  A n to n i Z ielińsk i by ł s tra ż 
n ik iem  lasów  hr. P o tock iego  w  czy n 
nej służbie , obaj obw in ien i J a n  G alas 
i F ra n c isz e k  P rze jczo w sk i daw niej 
spe łn ia li te  obow iązki, lecz za zan ied b y 
w an ie  się i k radz ież  ze służby  w y d a 
len i zosta li. O baj tru d n ili  się po tem  
k łuso w n ic t wem, a p rz e s trz e g an i i po tem  
podaw ani do w ładz p rzez  Z ielińsk iego , 
zapała li do n iego  n ienaw iśc ią  i p o s ta 
now ili zab ić  n iew yg o d n eg o  s trażn ik a . 
Is to tn ie , n o cy  k ry ty c z n e j, P rze jczo w 
ski, u zb ro iw szy  się w  strze lbę , p o 
szedł z  G alasem  pod  dom  Z ielińskiego, 
a w yw oław szy  go  p u k an iem  n a  ze 
w n ą trz , P rze jczo w sk i s trza łem  go  p o 
w alił. N a  p o d staw ie  zezn ań  Z ie liń 
skiego p rzed  zgonem , tu d z ież  u a  pod 
staw ie  k rążący ch  po  w si pogłosek, że 
ty lk o  P rze jczow sk i i G alas m ogli p o 
p ełn ić  tę  zb rodn ię , ż a n d a rm e ry a  a re 
sz tow ała  obu i 22 bm . też  obaj p rzed  
k rak o w sk ą  ław ą p rzy sięg ły ch  zasiedli.

O skarżen ie  w nosi z a s tę p c a  p ro k u ra 
to ra  d r  P  t  a ś, obw in io n y ch  b ro n ią  
adw okaci d r  C zesnak  i d r  Ł ap k o  wski. 
Do ro zp raw y  w ezw ano  20  św iadków , 
p rz y  sto le rzeczoznaw ców  zasied li le 
ka rze  pp . d r  S c h a itte r  i d r  Zoll. N a 
stole złożono w iele  ak tów , odnoszą-
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cyeh się do sp raw y , ja k  pro tokołów , 
p rzesłu ch ań  śledczych, doniesień  żan- 
d arm ery i itp .

T ry b u n a ło w i p rzew odniczy  p re z y 
d e n t M o r e l o w s k i ,  jako  w o tanc i za  
s iad a ją  rad cy  K a t y ń s k i  i Ł o z i ń 
s k i .

O skarżen i w y p ie ra ją  się zarzuco 
n y ch  im  czynów .

N a  ro zp raw ie  w czoraj popo łu d n iu  
w y raz ił się p ro k u ra to r  J ó z e f  P taś , że 
p r z y c z y n ą t e g o r o d z a j u  z b r o 
d n i  j e s t  a g i t a e y a  p r z e w r o t o 
w a  w ś r ó d  l u d u  i ż e  j e s t  t o  j e 
d e n  z p ł o m y k ó w ,  k t ó r e  o g a r 
n i a j ą  n a s z  k r a j .

A d w o k a t Ł e p k o w s k i ,  n aw iązu 
ją c  do słów  p ro k u ra to ra , w y raz ił się 
w  te n  sp o só b :

„P an  p ro k u ra to r  pow iedział, że p rz y 
czy n ą  ty ch  w szystk ich  \s b ro d n i je s t  
a g ita c y a  p rzew ro to w a  w śród  ludu. 
P rz y z n a ję  m u w  tem  zu p e łn ą  słu 
sznośó. Z brodnie , ja k  obecne, są sku 
tk iem  te j p o lity k i p ó łanareh ia tyczne j, 
k tó re j n ie  chcę z re sz ią  n a z w a c \w y ra  
źn ie , k tó ra  pow iada, że lasy  i p a s tw i
ska są w sp ó ln ą  w łasnością. Je d n ak że  
n ie  godzę się z p. p ro k u ra to rem ',co  

[ do sposobu w y n iszczen ia  te j zarazy . 
N ie k a ram i od dołu, zasądzan iem  n a  
śm ierć  ślepych  narzędzi, ale ak cy ą  z 
g ó ry , u w i ę z i e n i e m  h e r s z t ó w ,  
j a k  D a s z y ń s k i  i S t o j a ł o w s k i ,  
k t ó r z y  b e z k a r n i e  p o  w s i a c h  
j e ż d ż ą i b u n t u j ą .  T y c h  p o w i n 
n o  s i ę  t r z y m a ć  w  z a m k n i ę c i u " .

P rzew o d n iczący  M o r e l o w s k i  n ie  
sk a rc ił an i jed n em  słow em  ty c h  o- 
szczerczycb. e lnkubracy j.

J e s t  to  coś n iesłychanego , ab y  sali 
sądow ej w olno by ło  nad u ży w ać  do 
teg o  ro d za ju  p o lity czn y ch  ag itaoy j. 
P ro k u ra to ro w i P  t  a s i o w  i n ie  w olno 
b aw ić  się w  sądzie w p o lity k ę  i rz u 
cać oszczerstw a, k tó re  ty lk o  d la tego  
m ogą m u ujśó b ezkarn ie , bo są ogól
n ikow e. D ra  Ł e p k o w s k i  e g o  p ię 
tn u jem y  w p ro st ja k o  n i k c z e m n e g o  
o s z c z e r c ę .  P.  M o r e l o w s k i  zaś 
n iechaj nie sądzi, że to  to lerow an ie  
p o tw arzy , rzu can y ch  w  sali sądow ej 
n a  n ieobecnych  i n iem ogących  się b ro 
nić, puśc im y  m u p łazem .

Ł a w a  jed n o g ło śn ie  za tw ie rd z iła  p y 
ta n ia  o zb rodn ię  nasadzonego  sk ry to : 
bójczego m ord erstw a , zaś  11 g losam i 
co do k rad z ieży  i oszustw a. O godz. 
lD /a  w  nocy zap ad ł w yrok , skazu jący  
P rzejczow sk iego  i Gfalosa n a  karę  
śm ierci p rzez  pow ieszenie, z tem , że 
P rzejczow sk i m a być p ie rw szy  pow ie
szony , i n a  odszkodow anie w dow ie za
b itego  w kw ocie 1500 koron.

W  nocy  rozesz ła  się w  g m ach u  są 
dow ym  pogłoska, że po  w y d an iu  w y 
ro k u  żona G-alosa p rz y s tą p iła  do n ie 
go  i p o d a ła  m u  nóż, k tó ry m  on  u d e 
rz y ł się w  p iersi, g d y  odprow adzano  
go do kaźni. G-alos m a być lekko 
ra n n y .

Robotnicy! uczęszczajcie 
tylko do tych lokalów, 
gdzie abonują „Naprzód 1“

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej Rady miej 

skiej z dnia 23 kwietnia. Na porządku 
dziennym : dalszy ciąg d y s k u s y i  o g ó l 
n e j  n a d  b u d ż e t e m .

Hr.  P o t o c k i  zwraca uwagę na wy
gaśnięcie mandatów połowy Rady miejskiej 
i na zbliżające się wybory, wygłasza więc 
mowę kandydacką, którą kończy wnioskiem 
o wysłanie delegacyi, składającej się z pre
zydenta miasta i dwóch radnych, do Koła 
polskiego i ministra dla Galicyi w spra
wie wynadrodzenia miasta za kontumaeyę.

Dr S e i n f e 1 d zaznacza, iż Rada tak 
długo nie stanie na wysokości swego za 
dania i nie przyniesie miastu prawdziwych 
korzyści, jak długo będzie opierać się na 
niesprawiedliwym systemie wyborczym i 
jak  długo nie będzie zaprowadzone po
wszechne prawo głosowania przy wyborach 
gminnych. Następnie porusza mówca szereg 
spraw, domagających się załatwienia. Nie 
powinno się wprowadzać zbytnich oszczę
dności, ale szukać nowych źródeł docho
dów. Mówca podnosi, iż przez kontrakt 
w sprawie tramwaju elektrycznego gmina 
ważne źródło dochodów oddała w ręce 
obcego zupełnie Towarzystwa belgijskiego. 
Co do wniosku hr. Potockiego jest mówca 
zdania, iż depntaeya ta  niewiele pomoże. 

.Mówca wskazuje na to, iż miasta innych 
krajów, jak np. P raga, uzyskały dużo ze 
strony rządu, podczas gdy Kraków, mimo 
depntacyi do Koła polskiego, nic prawie 
nie żyskał, gdyż Koło polskie nie dbało o 
to. Dr Seinfeld żąda wreszcie, by deputa- 
cya, jeżeli już uda się do Wiednia, poru
szyła wszystkie sprawy miejskie.

Po faktycznych sprostowaniach ks. B u- 
k o w s k i e g o ,  w czasie których wzywa 
go prezydent, by mówił do rzeczy; tudzież 
po końcoweira przemówieniu referenta dy
rektora P o h i k ł o  uchwalono w s z y s t 
k i e  w n i o s k i  k o m i s y i  b u d ż e t o 
w e j ;  dalej uchwalono wniosek hr. P o 
tockiego, o wysłanie deputacyj, wniosek 
prof. R o s ę ń b l a t t a  o reorganizaeyę to
ku czynności magistratu w kierunku zao
szczędzenia sił pomocniczych, a lepszego 
zużytkowania sił konceptowych wreszcie 
następujący wniosek wiceprezydenta dra 
L e o :

P rz y w r a c a  się  s ta łą  d o ta c y ą  K a sy  w 
kw ocie  200.000 K  i p o leca  się  sekcy i 
sk a rb o w e j p rz e d s ta w ić  w n io sk i co do p o 
k ry c ia  teg o  w y d a tk u  i osobnej a d m in is t r a 
cy i ty m  fan d n szem .

N a stę p n ie  p rz e s z ła  r a d a  do d y sk u sy i 
szczeg ó ło w ej n a d  b u d ż e te m :

D z ia ł I :  Z a r z ą d  g ł ó w n y ,  re fe re n t  
h r . P o t o c k i ,

W  dyskusyi zabierają głos rad cy : P a 
szkowski, dr. Rosenblatli, dr. Domański, 
dr. Horowitz, dr. Seinfeld, dr. Leo, dr. 
Styczeń i prof. Pareński. Na wniosek rad
cy Paszkowskiego uchwalono zamknięcie 
dyskusyi.

P o  końcow em  p rzem ó w ien iu  re fe re n ta  
h r . P o to c k ie g o , p re z y d e n t z a m k n ą ł p o sie 
dzen ie  z  pow odu b ra k u  k o m p le tu .

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 23 k w ie tn ia . N a dzisiejszem  
posiedzen iu  Iz b y  posłów  w niósł rząd  
p ro jek t u s t a w y  k w o t o w e j .

M iędzy o d czy tan y m i w nioskam i z n a j
du je  się w niosek S e k o n e r e r a o  w y 
dzielen ie G-ałicyi i B ukow iny  z A u stry i,
0 w cielen ie D alm acy i do W ęg ie r i  o 
zap row adzen ie  w reszcie  p row inoyj 
au s try ack ich  n iem ieckiego  ję z y k a  p a ń 
stw ow ego ; o raz d ru g i w niosek S c h o -  
n  e r  e r a  o zakazie  im ig racy i żydów  
do A u stry i.

T ow . D a s z y ń s k i  w niósł in te rp e 
lacyę w  sp raw ie  p o b i c i a  u c z n i a  
p r z e z  ks .  D e m b o w s k i e g o  w  
s z k o l e  ś w.  W o j c i e c h a  w  K r a 
k o w i e .

P o  o d czy tan iu  in te rp e lacy j poseł 
V d l k e l  (niern. lud.) w y stęp u je  ostro  
p rzeciw ko  ąń tysem itom  z pow odu in - 
te rp e la c y i/  w niesionej p rzez  W  o h  1- 
m e y e r a ,  sk ierow anej p rzeciw ko  sę
dziom , k tó rz y  w rzekom o stronn iczo  i 
n iep rzy ch y ln ie  tr a k tu ją  an tysem itów .

Mowę Vólk]a przerywają gwałtownie anty
semici, Volkel nazywa ich bezczelnymi. 
Mówca kończy prośbą do prezydenta, aby 
interweniował u ministra sprawiedliwości, 
by ten wziął sędziów w obronę przed na
paściami antysemitów.

Poseł dr. T s c h a n  (szenererowiee) o- 
świadcza, iż pos. W o l f  otrzymał w tych 
dniach wiadomość na jednem ze zgroma
dzeń, że przedstawiciel władzy otrzymał 
polecenie aresztowania Wolfa pod zarzu
tem obrazy członka domn cesarskiego, w 
razie gdyby Wolf zaczął omawiać sprawę 
objęcia protektoratu nad katolickim „schul- 
vereinem“ przez arc. Ferdynanda.

Mówca protestuje przeciwko takiemu nad
użyciu i prosi prezydenta o interwencyę u 
prezydenta ministrów, by ten pouczył or
gany policyjne, iż takie postępowanie jest 
nielegalne.

Prezydent hr. Y e 11 e r  oświadcza, iż 
nieposiada w tym wypadku żadnej inge- 
rencyi i radzi mówcy, by wniósł w tej 
sprawie pisemną interpelacyę do prezydenta 
ministrów.

Pos. Z a z y o r k a  (czeski ag raryusz) 
przem aw ia  po czesku, p re z y d e n t k ilk a 
k ro tn ie  u p o m in a  go, ab y  m ów ił do 
rzeczy , w końcu  odb iera  m u głos.

Pos. W o h l m e y e r  (antys.) odpo
w iad a  V o l k l o w i ,  k tó ry  w oła  do 
n ie g o : „P an  je s te ś  n ikczem nym  czło
w iekiem , to  h ań b a  d la w aszej p a r ty i 
m ieć tak ieg o  członka* ! P o w sta je  w rz a 
w a, w  k tó re j g in ie  głos W o h lm ey er a
1 słychać  ty lk o  o k rzyk i n iem ieckich  
narodow ców  : „k łam ca, bezczelny .“

W o h l  m e y e r  u sp raw ied liw ia  w n ie 
sioną p rzez  sieb ie  in te rp e la c y ę , a  g d y  
skończył, zaw o ła ł do n iego  Y o 1 k  e 1: 
„P an  je s t f ś  bezczelnym , n a  p a n a  ty l 
ko p lu ć ! “ .

S zenererow iee  F ra n k o  S t e i n  do 
Y o lk la : „Daj m u p a n  w tw a rz  !u

P oseł P r o c h a z k a  (a n ty s .) : „ M y
tak że  um iem y dobrze  b ić".
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G-dy n a s ta ł  spokój, ra d y k a ł czeski 
F r e s s l  z a p y tu je  po czesku p re z y 
d en ta , d aczego n ie  odpow iada n a  p y 
tan ia , w noszone w  czeskim  języ k u .

N astęp n ie  przechodzi Iz b a  do po
rząd k u  dziennego , tj. do d eb a ty  szcze
gółow ej n a d  u s ta w ą  należy tościow ą, 
§ 1 u s taw y  p rzy ję to  po dyskusyi. nad  
§ 2 to czy  się obecnie debata .

Godz. 3Va po p o ł P osiedzen ie  trw a  
dalej.

Wiedeń, 24 k w ie tn ia . (K oniec w to r
kow ego p osiedzen ia  Iz b y  posłów ). Po 
u ch w alen iu  § 2 u s taw y  należy tośc io  
w ej d eb a tę  p rzerw ano .

N astęp n ie  m in is te r ob ro n y  k ra j. h r 
W  e l s e r s h  e i m b  odpow iadał n a  in te r  
pe lacyę  w sp raw ie  sam obójstw a żoł 
n ie rz a  Ż ilak a  w  P ra d z e  : Ś ledztw o w y
k azało , że Ż ilak a  skaleczy ł oficer zu 
p e łn ie  p rzypadkow o  i bardzo  lekko 
W  czasie, k iedy  p o p e łn ił sam obójstw o 
b y ł ju ż  w yleczony  z owej ra n y . W  
szp ita lu  m iał Ż ilak  s to sunk i z osoba
m i cyw ilnem i z obozu sk rajno-opozy- 
cy jnego , w sku tek  czego p o jaw iły  się 
w  dzienn ikach  a r ty k u ły  w rog ie  dla 
w ojskow ości, k tó re  rzekom o o p ie ra ły  
się n a  jeg o  zeznan iach . Z a p y ta n y  o to 
zap rzeczy ł Ż ilak , ja k o b y  m ów ił z kim  
innym , p rócz  k rew n y ch  i n a jśc iśle j
szych  p rzy jac ió ł. P o  je g o  sam obój
stw ie  znaleziono  p rz y  n im  dziienn ik  
z tak im  arty k u łem . T a k  się m a ta  
sp raw a, a z re sz tą  śledztw o nie je s t 
ukończone i będzie  dalej p row adzo- 
nem . L eży  w  in te re s ie  w ojskow ości, 
ab y  podobne w ypadk i, ja k  u  Ż ilaka, 
n ie  p o w tó rzy ły  się, a w ty m  w y p ad 
k u  o s trą  n a g a n ę  o trzy m ał oficer, k tó ry  
się tego  dopuścił.

Następnie poseł opat T r e u i n f e l s  de 
nuneyuje prezydentowi jednę interpelacyę 
wniesioną przez szenererowców, że zawiera 
obrazę religii. Słów jego nie słychać wsku 
tek wrzawy, podniesionej przez szenererow
ców, którzy wołają: „Niech żyje L iguori! 
Bezprawiem jest nadużywać religii do po
lityki! Denuncyujecie z ambony!“ itd.

Pos. S t e i n  (szenererowiee) wśród okla
sków lewicy i protestów klerykałów wska
zuje na to, że w Portugalii rząd wyrzucił 
jezuitów i występuje przeciwko klerykali
zmowi i arcyksięciu Franciszkowi Ferdy
nandowi. Wiceprezydent dr Ż a c z e k  od
biera mu głos. W  tym samym duchu prze
mawiają szenererowcy H o f e r ,  B e r g e r  
i powtórnie S t e i n .

Następne posiedzenie dziś.

T e leg ra f i telefon.
Sprawy parlamentarne.

Wiedeń, 24 kw ietn ia . Z w iązek  po 
słów  socya ino -dem okra tycznych  p rz y 
g o tow uje  w niosek  n a g ły  o zn iesien ie  
§ 64 u s taw y  k a rn e j co do o b razy  
członków  dom u cesarskiego. W  m o ty 
w ach  podnoszą  w nioskodaw cy, iż u zn a ją  
p raw o  a rcy k s iążą t do w y rażan ia  swej 
p o lity czn e j opin ii, z d rug ie j je d n a k  
s tro n y  n ie  m ożna n a rażać  obyw ate li, 
ab y  k ry ty k u ją c  tę  o p in ię  podp ad a li 
pod § 64.

Wiedeń, 24 k w ie tn ia . P rzed łożen ie  
w  sp raw ie  budow y d róg  _wodnych obej
m uje 15 p a rag ra fó w  i n ied ług ie  s p ra 
w ozdanie z um otyw ow aniem . — W 
sp raw ie  galicy jsk ich  d ró g  w odnych 
podnosi p ro jek t, że kan a ł będzie się
g a ł z jednej s tro n y  dorzecza W isły , 
z d rugiej s tro n y  do nad a jąceg o  się do 
żeg lug i p u n k tu  n a  D n iestrze . W s p ra 
wie p rzy czy n ien ia  się k ra jó w  do b u 
dow y je s t  ty lk o  ogóln ikow a w zm ianka.

Sprawa tow posła Seitza.
Wiedeń, 23 kw ietn ia . R a d a  szkolna 

k ra jo w a  u chw aliła  po czterogodzinnej 
bardzo  ożyw ionej dyskusy i n i e  z a  
t w i e r d z i ć  o rzeczen ia  d y scy p liu a r 
nego  R ady  szkolnej okręgow ej, tj n i e  
u s u n ą ć  z p o s id y  n auczyc ie la  ludo 
w ego po.-ła K a ro la  S e i t z a ,  k tó rego  
a fera  by ła  szeroko om aw ianą w p a r 
lam encie

O zaciekłości an tysem itów  w  p rze 
śladow aniu  p rzeciw n ików  po litycznych  
św iadczy  fak t, iż  p rzec iw  tow . posło 
w i S  e i t  z o w i w ytoczono aż s z e ś ć  
śledztw  d y scy p lin a rn y ch , celem  po 
zbaw ien ia  go  posady.

Wiedeń, 23 kwietnia. Dzisiejsze dzien
niki wieczorne donoszą, że dolno-austryacka 
rada s/kolna krajowa nie zatwierdziła u 
chwały wiedeńskiej rady szkolnej okręgo
wej o wydalenie tow. posła Seitza z posa' 
dy nauczy cielą, natomiast uchwaliła z d e 
g r a d o w a ć  S e i t z a  z nauczyciela star
szego (Oberłelirer) na młodszego (Unter 
lehrer).

Z trybunału kasacyjnego.
Wiedeń, 22 k wietnia. Trybunał kasacyj

ny odrzucił wczoraj zażalenie Andrzeja 
Dembeka, skazanego przez sąd krakowski 
za występek z § 303 (o zaburzenie reli 
gijne) na 14 dni ściśłego aresztu, połą 
czonego z postem.

Sprawa miała się następująco : Na zgro
madzeniu bractwa św. Trójcy, kiedy ks. 
Słaniewsbi, wygłosiwszy swój n Cerat, prze
mawiał do zgromadzonych, strofując ich, 
aby zaprzestali życia niereiigijnego, przy- 
czem zwrócił się do Dembeka, zarzucając 
mu, że prowadzi życie gorszące i że po
winien dlatego opuścić salę, wówczas za
wołał Dembek, że raczej ks. Słuniewski 
powinien salę opuścić.

Za to został Dembek przez są i skaza
ny na 14 dni aresztu z postem. S ą i wy
dał wyrok, motywując go tein, że wpra
wdzie zaburzenie religii nie stało się pod
czas żadnej uroczystości, ale przecież ks. 
Słuniewski przemawiał wtenczas w cha
rakterze kaznodziei.

Proces Hilsnera.
Wiedeń, 23 k w ietn ia . D ziś rozpoczę

ła  się p rzed  n a jw yższym  try b u n a łe m  
tasacy ju y m  ju ż  d ru g a  ro zp raw a  o zn ie
sienie. w e rd y k tu  p rzy s ięg ły ch  w  s p ra 
w ie L eop o ld a  H i l s n e r a .  J a k  w iado
mo, zo s ta ł H ilsn e r p rzez  sąd  p rz y s ię 
g ły ch  w  P isk u  sk azan y  n a  śm ierć 
>rzez pow ieszenie. P rzec iw k o  tem u  

w yrokow i w niósł ob rońca  H ilsn era  d r 
A u r e d n i c z e k  zażalen ie  n iew ażno
ści, op ie ra jące  się g łów nie  n a  tem , że 
odrzucono w niosek ob ro n y  o zbadan ie

siły  w zroku  g łów nego  św iadka Pesza- 
k a  p rzez  fa k u lte t m edyczny  w P ra 
dze, o raz u a  in n y c h  uch w ałach  t ry 
b unału , ja k  odrzucenie  w niosku  o za
sięgnięcie  op in ii fak u lte tu , czy H il- 
sn e r zdolnym  je s t  do popełn ien ia  zb ro 
d n i w sku tek  sadyzm u. Z ażalen ie  k o ń 
czy się w niosk iem  o zn iesien ie  w er
d y k tu  i w yroku , w ydanego  w P isku .

P o  refe racie  rad cy  dw oru  D  r  e s s 1 a, 
p rzem aw ia ł obrońca H ilsn e ra  d r  A u 
r e d n i c z e k .  R o zp raw a  p o trw a  do 
późnej nocy, a m oże i do ju tra .

Profesor rosyjski zbrodniarzem.
Warszawa, 23 kwietnia. Na dzień 26 

kwietnia naznaczoną została rozprawa k ar
na przeciw profesorowi uniwersytetu w ar
szawskiego, chirurgowi Ziencowowi, które
mu wytoc zono proces o zbrodnię gwałtu, 
popełnioną na pacyentee w szpitalu T rzy
krotnie naznaczano tei-min sądowy i trzy
krotnie świadkowie się nie stawili.

Strejk górników.
Mońtceau les Mines, 23 kw iet. W czo

ra j odbyło  się tu  zg rom adzen ie  s y n 
d y k a tu  robotn iczego , n a  k tó rem  u c h w a 
lono odrzucić  p ropozycyę  rząd u , ab y  
ci ro bo tn icy , k tó rzy  z pow odu s tre jk u  
w M ontceau le3 M ines n ie  m&ją z a 
jęcia, udali się do in n y ch  k opa lń . P r o 
p o z y c ję  tę  odrzucono, m im o, że rząd  
p rzy rzek ł zap łac ić  koszta  podróży .

Doigrali się.
Lizbona, 23 kw ietn ia . J a k  donoszą 

tu te jsze  dzienn ik i, w  m iejscow ości 
A n g ra  n a  w yspach  A zorsk ich  (kolonie 
po rtugalsk ie) w yn ik ły  bu rz liw e m ani- 
festaoye przeciw ko k o n g re g a c jo m  k la 
sz to rnym . Do rozp rószen ia  dem on
s tra n tó w  u ży to  polioyi.

Stow arzyszania i zgromadzenia.
W „0gnisku“, Stow arzyszeniu drukarzy  (R y

nek L. 12), w sobotę dnia 27 b. ni. u rzą 
dzonym będzie w ieczorek hum orystyczny („Kaj- 
cio“ D obrzańskiego, fa rsa  „Na bruku  krakow- 

im“ i monologi.
S tow. krawców (ul. św. K rzyża 5) urządza w 

niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 2 popo
łudniu  poufne zebranie.

O godzinie 7 odbędzie się w lokalu  stow. 
zabaw a tow arzyska z tańcam i.
I/o n feren cya  partyjna dla okręgu wscbodnio- 
*» śląskiego odbędzie się w niedzielę dn ia  12 
maja b. r. o godzinie 9 rano w C i e s z y n i e .  
Porządek d z ien n y : 1. W ybór prezydyum. 2. Spra
wozdanie z funduszu party jnego i wyborczego.
3. P rasa . 4. U stanow ienie a g ita to ra  d la  wscho
dniego Śląska. 5. W nioski. L okal konferencyi 
zostanie później podanym. Za kom ite t okręgowy 
Andrzej Hruby.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

P riu łon  iDniO Bogata dama, która dzię- 
I i Z y  LyjJlOlalt/ ki sztucznym  t r ą b k o m

W *  c i l i r h l l  E c h o w y m  draN icholso- 
3 1  U u l l U . n a  zo sta ła  uleczoną od 

głuchoty i szumu w uszach, zap isa ła  jego  In s ty 
tu tow i dar w wysokości 75.000 złr., aby osoby, 
dotknięte również g łuchotą lub przytępieniem  
słuchu, a n ieposiadające środków n a  zakupuo 
sztucznych trąbek  słuchowych, m ogły je  o trzy
m ywać bezpłatnie. — L is ty  należy adresować.- 
Nr. 6194, Instytut Nicholsona, „Longcott“ , Gun- 
nersbury, London, W. 567 6-52
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ROMAN DROBNER |
KRAKÓW—  = = =  |
(W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  fa b ry k  a n g ie l-  

sk ic li).

NOWOŚĆ: P o lsk i  p o d rę cz n ik  do ry -  j j |i 
b o ło w stw a  P ro f . I .  R o zw ad o w - tli 
sk ie g o . 787 7— 15

R«9

D Z e s i i e a  fJ U H ą c z k a

najznakomitsze pożywienie dla
 ......  —   m a ł y c h  d z i e c i .

1 S P  U S T ie  p o t x * z e b u L j e
ż a d n e g o  c L o c L s t ł c i a .

i r L l e 3 s : a ._  "“HB®?
Zapoiuocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat z ap ro w a d z o n eg o  i w y 
p ró b o w a n eg o  ś ro d k a  o d ży w czeg o , m o żn a  ła tw o  o d zw y cza ić  niemowlęta od p ie rs i  m a tk i .

Biegunka i wymioty wykluczone.
R o c zn a  p ro d u k c y a  F a b r y k  N e s t lę ’a  w y n o s i: 35,000.000 puszek.

D zien n e  zu ży c ie  132.000 litrów.

(S Ł O W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., M aglergasse I.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  a p te k a c h  i d ro g u ery ach .

Poszukuje się kucharki
z długoletnią praktyką za 
wynagrodzeniem miesię- 
cznem od 14—18 K.

Z g ło sze n ia  w y sy ła ć  pod  a d re se m  A dm ini- 
stracyi „ N a p rz o d u " .  800 5 —6

Najflepsze 
czernidło  

w  świecie!
K to sw oje obuwie pięknie błyszczącem  i trw a 
łem  u trzym ać p ragnie , pow inien kupow ać tylko

Fernolendta czernidło na buty
a  na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
D ostać m ożna wszędzie.

C. k. uprzyw . fabryka ^  zał. 1832 r. w  W iedniu . 

SKŁAD FA BRYCZNY:
Wien I., S ch u le rs tra sse  Np. 21.

Z powodu w ielu bezw artościow ych naślado- 
w nictw  należy bacznie uw ażać n a  moje nazw isko

ST. FERNOLENDT.

WOLNE POSADY,
Miejskie Biuro prasy w e L w o w ie , p lac  
B e rn a rd y ń s k i  1. 1 5 , d o s ta rc z a  zapełnia 
bezpłatnie s łu ż b y  w sze lk ieg o  ro d z a ju . B iu ro  

ma do rozdania m ie jsca  d l a :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do p raktyk i do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, które!,y  

także fro terow ały  posadzki.
1 kasyerkl uo kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25— 30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu  
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne  
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny s łu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w B iurze między godz. 
8 rano a  y 23 popołudniu. —  Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie, 130. 148— ?

i Ł M k A A A A

w f  j u ż  - i m
opuściła p rasę  broszura

pod ty tu łem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A

posła Ignacego Daszyńskiego
w ygłoszona w parlam encie podczas debaty  nad 

kontyngentem  rekrutów .

—==-•■- Cena 10 hal. —
z p rzesy łk ą  15 hal.

Do nabycia w  A dm inistraeyi „ N a p r z o d u  , 
K raków , u lica B racka L. 15.

P ien iądze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą 
dane  egzem p la rze  n ie  zo s tan ą  w y

słane .

W W W
2 Kor. 14-kar. z ło te  

p i e r ś c i o n k i  m ęskie i 
dam skie  w  sreb rn e j o- 
p raw ie. K ażd y  p ierśc ień  
u rzędow nie  stem plow a

ny. Z a  d łu g o le tn ią  w y trzy m ało ść , w sp a 
n ia ły  p o ły sk  ręczę. P ie rśc ień  z b ry 
lan tem  lu b  ko lorow ym i k am y k am i 2 K , 
g ru b szy  3 K . P ie rśc ien ie  ś lubne  2 25 K . 
S re b r re  p ierśc ien ie  L is s a la  2 50 K . 
S reb rn e  dyabelsk ie  p ie rśc ien ie  2 75 K . 
S k raw ek  p a p ie ru  ya  m iarę .
804 Cenniki w ysyła  franko. 1— 6

M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .

W y sz ła  z d ru k u  b ro sz u ra :

Kapitalistyczne państwo
ja k o  p r a c o d a w c a .

(K ry ty k a  k o le jn ic tw a  austryack iego ).

M O W A  
p o s ła  to w . d ra  WILHELMA ELLENBOGENA

wygłoszona w parlam encie austryackim  dnia 
14 m arca 1901.

-> -8  Cena 10 halerzy h—
z p rz e sy łk ą  15 h a l.

Do nabycia w A dm inistraeyi „K olejarza", K ra 
ków, ul. D ługa  34, i w  A dm inistraeyi „N aprzo

du", K raków , ul, B racka 15.

T ow aray sze ! przy każdej 
s p o s o b n o ś c i  pam iętajcie o 
funduszu codziennego »H a -
pi*zodu«.

R ed ak to r odpowiedzialny i w y daw ca: K azim iera  K a c z a n o w sk i. — Z D rak am i Narodowej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


